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Najazd 
wewnętrzny.

Tysiączne fakty głośno krzyczą, 
te dziś dąży się do bezwzględnego 
zmonopolizowania wszystkich prze­
jawów życia.

Szlakami brutalnych metod zmie­
rza się do takiego zwycięstwa, któ- 
reby absolutnie nie potrzebowało 
się liczyć z potrzebami i pogląda­
mi innych.

Taki system jest klęską społecz 
ną. Wprowadza atmosferę niepo­
koju i ogólnego ucisku. Głuszy 
różnorodność życia, wpychając je 
w ciasne określone szablony. Po­
dobny stan rzeczy doprowadza ży 
cie do sztucznych form, w których 
rozwój normalny staje się niemo­
żliwym.

Taki system i takie zwycięstwo 
można porównać jedynie z najaz 
dem i wrogą okupacją.

Rosja też została najechana od 
wewnątrz i poddana dyktaturze 
partji!

Co przynosi z sobą taki najazd?
Najprzód znieprawia moralnie 

najeźdźców. Kto bowiem krzywdzi, 
uciska, deprawuje i prześladuje in­
nych, ten demoralizuje się, traci 
powoli poczucie sprawiedliwości, 
degeneruje się.

Najazd wewnętrzny tępi zdrową 
i wypróbowaną przez wieki kulturę, 
która nie jest kulturą panujących. 
Fałszuje historję, zohydzając w niej 
wszystko, co mogłoby godzić w po­
glądy oficjalne. Przynosi z sobą 
plugawy język, bezecne widowiska 
starej, ohydnej, głupiej literatury.

Najazd wewnętrzny wreszcie 
specjalnie i uporczywie węszy ,bła- 
gonadjożność" tych osób, które 
umiały zachować wolność i samo­
dzielność myślenia. Słowem, w 
człowieku to, co jest najszlachet­
niejsze. Z ludzi robi się manekiny, 
lalki, bez własnej woli.

Jak walczyć z taką okupacją?
Rozum nam mówi, że trzeba 

mniej czasu i trudu do zburzenia 
czegoś, aniżeli do zbudowania. 
Wszak trzeba lat dwudziestu, aby 
się człowiek rozwinął, a chwili 
aby go zabić. Ogień przez jedną 
noc zniszczyć potrafi kulturalny 
dorobek stuleci.

Okupanci sami już nie są w 
stanie się podźwlgnąć. Trzeba im 
pomóc. I tu, jak zawsze w chwi­
lach najazdu, potrzebni są ludzie 
mocni i zdecydowani. Ludzie o 
szerokiej kulturze umysłowej i wy­
próbowanej etyce. Ludzie dla któ­
rych siłą dominującą i regulującą 
życie nie jest wyłącznie posada, 
karjera, doraźna korzyść, czy po­
życzka, ale trwałe, niezmienne, 
wieczne zasady, które leżą na dnie 
każdego prawidłowego, celowego 
> rozumnego życia.

Pozytywna, dobrze obmyślana 
spokojna a konsekwentnie i wy- 
trwale prowadzone praca niech bę­
dzie odpowiedzią na wewnętrzny 
najazd. Cu. IJgomki.

W kotle bałkańskim 
rewolucja nieunikniona.

Z Sofji donoszą że Jeden 
z przywódców republikanów kro- 
acklch, bliski współpracownik 
zamordowanego Stefana Radicza, 
74-letni Marco Doszen, przeby­
wający obecnie, jako emigrant 
polityczny w Sofji, oświadczył 
w rozmowie z politykami buł­
garskimi, iż zdaniem jego, wy­

buch rewolucji w Kroacji jest 
nieunikniony.

W wynurzeniach swych nie 
szczędził Doszen słów ostrej 
krytyki pod adresem rządu bel­
gradzkiego. Sytuację Jugosławji, 
oświadcza Doszen — mogłaby 
uratować jedynie energiczna in­
terwencja Francji.

ProliiNcJa obalono.
Izba reprezentantów w Waszng- 

tonie przyjęła większością dwóch 
trzecich głosów ustawę o zniesie­
niu prohibicji w Ameryce.

Wniosek ten musi być jednak 
ratyfikowany jeszcze w przeciągu 
7 lat przez wszystkie stany, których 
razem jest 48.

A ludzie mrtt z głodu.
W okręgu San Julian fermerzy 

zabili 60 tysięcy owiec, które na­
stępnie spalili celem niedopuszcze­
nia do zniżki cen.

Kllllililll I EWwie.
Według ostatnich doniesień z 

Ekwadoru, rząd ogłosił mobilizację 
wszystkich mężczyzn do 85 roku 
życia włącznie.

Eifflij sjiail u necz.
Donoszą z Kolonji, że na szo­

sie koło Weiden miała miejsce 
katastrofa autobusowa. Dwie oso­
by zostały zabite, zaś 8 ciężko ran­
nych. Autobus wiózł drużynę foot- j 
balową, jadącą na mecz do pobli­
skiej wioski.

Demonstrocqjny stroju
we Francji.

Na znak protestu przeciwko pro­
jektowanej dziesięcio-procentowej 
zniżce płac, funkcjonarjusze pań 
stwowi, urządzili jednogodzinny 
strajk demonstracyjny w całej Fran­
cji. Zaprzestanie pracy bylo pow- | 
szecbne.

Począwszy od poczciarzy, tram­
wajarzy a skończywszy na urzędni­
kach ministerjalnyęh i miejskich, 
wszyscy przerwali pracę na okres 
od 10 minut do ( jednej godziny. 
Żadne incydenty nie miały miejsca, 
co świadczy o solidarności kartelu 
funkcjonarjuszów państwowych.

Prasa pracwicowa gwałtownie 
protestuje przeciwko strajkowi de­
monstracyjnemu, nazywając go wy­
brykiem antypaństwowym.

Sukcesy naszych 
sokołów

W pierwszym dniu wszech- 
słowiańskich zawodów narciar­
skich o mistrzostwo Sokoła pol­
scy zawodnicy odnieśli sukcesy 
w obu biegach. W biegu pań 
o charakterze zjazdowym na dy- 

, stansie 4 i pół km. zwyciężył 
I Czech Wł, 

Z walnego zebrania
Oddz. Płockiego Polskiego Czerwonego Krzyżu.

W dniu wczorajszym odbyło 
się w sali Sejmikowej Starostwa 
Walne Zgromadzenie członków 
Oddziału Płockiego Czerwonego 
Krzyża. Zebranie było bardzo, 
jak na płockie stosunki, licznie 
obesłane (około 100 osób). Na­
strój panował naprężony, kilka 
starć było ostrych.

Zagaił zebranie vłce-prezes 
Oddziału p. mjr. Ossowski. Prze­
wodniczył p. prok. ßalcerzyk, 
asesorami byli p.p. dr. Maciesza 
1 dyr. Maciejowski, sekretarzo­
wał p. Ostrowski. Ponieważ ze­
branie obfitowało w momenty 
ciekawe, domagające się szersze­
go omówienia, szczegółowe spra­
wozdanie zamieścimy w nume­
rze następnym.

Należy jednak podkreślić, że 
na zebranie zgóry przygotowana 
była pewna akcja I że poziom 
obrad był słaby, charakterystycz­
nie prowadzona dyskusja często 

schodziła na tory osobistych do­
cinków, niesmacznych i nlell- 
cujących. W przeddzień zebra­
nia na członków P. C. K. zapi­
sało się przeszło 20 funkcjonar­
juszów płockich urzędów pań­
stwowych.

Przypomnienie
dla członków O. T. O. I K. R.

Przypominamy wszystkim 
członkom Okręgowego T-wa Or- 
gąnlzacyj 1 Kółek Rolniczych w 
Płocku, którzy nie wypełnili do­
tąd swego obowiązku, aby.przy- 
apieszyó odstawę dobrowolnie za­
deklarowanych produktów dla» 
Pow. Komitetu Bezrobocia- Zie­
mniaki należy odstawić w dniach 
nlemrożnych.

Za Zarząd O. T. O. 1 K. R. 
Grabowski.

Miloœemi krokami
W Ameryce na śniadaniu, wy- 

danem przez matkę prez. Roose­
velta wziął m. in. udział 1. Pade­
rewski.

W Rumunii wobec pogłosek 
o chwianiu się tronu — król Karol 
oświadczył: .Jestem i pozostanę“.

Zaostrzono w Rumunji stan oblę­
żenia.

Na Dalekim Wschodzie w 
Szanghaju nastąpiła straszna eks­
plozja w fabryce gumy. Liczba ofiar: 
przeszło 200 osób w zabitych i 
rannych.

W POLSCE.
W Sosnowcu aresztowano bo­

gatego kupca żydowskiego, Arona 
Outmana,'pod zarzutem uprawiania 
od szeregu lat poważnych nadużyć 
podatkowych.

Z Zakopanego donoszą, że 
lawina śnieżna porwała jakąś nar 
ciarkę, której nazwiska dotąd nie 
ustalono.

W Warszawie władze opie­
czętowały żydowską drukarnię, gdzie 
odbijano odezwy komunistyczne. 
Trzech żydów aresztowano.

W Inowrocławiu zmarł we­
teran powstania styczniowego, por. 
Ignacy Wróblewski.

We Lwowie aresztowano kil­
ku konduktorów kolejowych, którzy 
sprzedawali na swoją rękę bilety 
kolejowe. Podobno skrzywdzili 
Skarb Państwa na kilkadziesiąt ty­
sięcy zl.

Choroby zakaźne
w pow. Płockim.

W ubiegły tygodniu (od 12 do 
18 go bież, mieś.) kancelarja le­
karza powiatowego zanotowała w 
Płocku ogółem 10 wypadków za­
chorowań i 4 zgony na choroby 
zakaźne. Na odrę zapadły 4 oso­
by, na błonicę 4, jaglicę stwier­
dzono u dwóch osób.

W powiecie płockim stwierdzo­
no ogółem 3 zachorowania na Cho­
roby zakaźne, z tego w Gutowie 
gm. Majki 1 wypadek płonicy, w 
Chełpowie, gm. Biała 1 wypadek 
płonicy oraz w Niszczycach, gm. 
Zągoty, jeden wypadek gruźlicy.

Ogółem zanotowano 13 wypad­
ków zachorowań i cztery zgony.

Odkażonych zostało ogółem 10 
mieszkań, z tego 8 w Płocku, jed­
no w Outowie i jedno w Chełpowie.

W szkole w Podolszycach za­
szczepiono szczepionkę antyblonl- 
cową 70 dzieci.

P. T. Prenumeratorów 
„Głosu Hazowletkiejo" 
prosimy o łaskawe uregulo­
wanie prenumeraty. Blankie­
ty P. Ł 0.63033 roceslalWmy
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Dekrety beatyfikacyjne

Popierajcie L 0. P. P.

Władze policyjne w Zagłębiu 
wpadły na ślad olbrzymich nad­
użyć podatkowych, dokonywa- 

szczęsnej Hiszpanii, na intencję 
której w przeddzień Roku św. 
Papież zwraca się do całego 
świata o modły.

Wieś Buśnia w powiecleświec- 
kim stała się w tych dniach wi­
downię bardzo przykrego i smut­
nego faktu, bodaj jedynego w tym 
rodzaju na Pomorzu.

Kierownik szkoły miejscowej 
p. Eugenjusz Dębicki, znany w 
okolicy jako propagator ateiżmu, 
dowiedziawszy się, że we wsi od­
była się kolenda i dzieci otrzy­
mały obrazki z wizerunkami 
świętych, wydarł dzieciom obraz-

Zgoń działacza
na wychodźtwie.

Adwokat Leon Korpanty, sze­
roko znany na wychodźtwie dzia­
łacz, zginął w tragicznym wypad­
ku samochodowym pod miastecz­
kiem Glenshaw. Korpanty liczył 
lat 40. Osierocił on żonę, wice­
prezeskę sokolstwa polskiego* w 
Ameryce i troje drobnych dzieci. 
Korpanty zdobył sobie wybitne sta­
nowisko wśród pal estry w Pit- 
tśburgu. _______

nych od dłuższego już czasu 
przez kilku żydów, przemysłow­
ców górniczych,

Wskutek polecenia prokura­
tora przy sądzie okręgowym w 
Sosnowcu aresztowano trzech 
dyrektorów kopalni węgla „Hele­
na“ w Nlwce — żydów: Salomo­
na Łazniewskiego, Markusa Ham­
burgera i Mozesa Spirę.

Suma nadużyć podatkowych 
nie została jeszcze obliczona. 
Przypuszczalnie wynosi ona oko­
ło miljona złotych. Szczegóły 
śledztwa trzymane są w tajem­
nicy.

MigiMińMifflUiiM
W ub. niedzielę przed dwor­

cem kolejowym w Gdyni ufor­
mował się wielki pochód mani­
festacyjny wszystkich tutejszych 
organizacyj społecznych i stowa­
rzyszeń, wraz z przedstawiciela­
mi Rady miejskiej.

Pochód z transparentami z na­
pisami: „Nasza odpowiedź Hitle­
rowi na karabiny i armaty“ — 
ruszył do sali „Morskie Oko“, 
gdzie przemawiał do zebranych 
prezes ZOKZ oraz prezes miej­
scowych stowarzyszeń, dyr. Ber­
ger. „Nie damy morza i Pomo­
rza!“ — oto rezolucja owej ma­
nifestacji.

Zsdzl dokonywali wielkldi Mdužyč 
podatkowych.

Dzień Kościuszki.
W legislatorze stanu Indiaha 

zgłoszono rezolucję, żądającą wy­
znaczenia d. 13 października, jako 
.Dnia Kościuszki" z okazji 150 lecia 
przyjęcia przezeń obywatelstwa ame­
rykańskiego i awansu jegb na je­
nerała armji amerykańskiej.

Wczoraj w sali Konsystorza 
odczytano w obecności Ojca św. 
dekret, upoważniający do ogło­
szenia beatyfikacji świątobliwej 
Gemmy Galgani z Lukki, oraz 
dekret w sprawie cudów, przed­
stawionych dla beatyfikacji Jó­
zefa Marji Pignatelii, jezuity hisz­
pańskiego; W związku z tym 
ostatnim dekretem generał To­
warzystwa Jezusowego, O. Le- 
dóchowski, odczytał*adres dzięk­
czynny, wspominając Józefa Pig- 
matelliego, jako odnowiciela To­
warzystwa Jezusowego.

Ojciec św. w odpowiedzi na 
ten akt hołdu wygłosił przemó­
wienie, nacechowane radością, 
że ponownie staje w obliczu' 
faktu rozpatrywania dwu świę­
tości różnych wielkości i różne­
go blasku: Z jednej strony ży­
wot pełen modlitwy i cichej po­
kuty Gemmy Galgani, z drugiej— 
postać Pignatalliego, mocnemi 
iinjami zarysowana przez Boga, 
który umieścił ją na tle epoki, 
nacechowanej sprzysiężeniem 
rządów i sekciarstwa przeciw 
Bogu, Kościołowi i Towarzystwu 
Jezusowemu w Portugalji, Francji 
i Hiszpanji. Zbieg wypadków 
przywodzi na myśl podobieństwo 
faktów w kraju, który miał tyle 
kart pełnych chwały, w tej nie-

ki z rąk, porzucał na ziemię 
i deptał nogami. Równocześnie 
zakazał dzieciom używania po­
zdrowienia „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus“,

Całe społeczeństwo miejsco­
we poruszone jest do głębi tą 
sprawą i żąda bezwzględnego 
usunięcia nauczyciela, obrażają­
cego uczucia religijne 1 dające­
go zgorszenie.

w krajach
Wychodzące w Rydze pismo 

„Siegodnla“ zamieszcza wiado­
mości o ruchu masońskim w Ry­
dze i krajach bałtyckich wogóle. 
Ruch ten rozpoczął się już w 
drugiej: połowie XVIII wieku. Od 
tego czasu rząd rosyjski zwal­
czał energicznie masoństwo. To 
też nie miało ono dawniej od 
powiednich warunków dla szer­
szego rozwoju.

Dopiero po powstaniu Łotwy 
niepodległej ruch masoński zno­
wu się ożywił w Rydze, która 
Jöst uważana1 obecnie za głów­
ną jego siedzibę w krajach bał­
tyckich. Tak na Łotwie, jak 1 w 
Estonji, masoństwo przybrało 
ostatnio formy dwojakie: z jed­
nej strony loże masońskie są 
zakładane zupełnie otwarcie, 
ą z drugiej — powstają i istnie­
ją loże potajemne. Niektóre 
z tych lóż znajdują się w kon­

Kterownik szkoły 

obraża uczucia religijne

Rozwój ruchu masońskiego 
bałtyckich.
takcie z lożami zagranlczneml. 
Między innemi w Rydze rozwija 
się masoństwo .chrześcijańskie", 
którego promotorem jest biskup 
metodystów amerykańskich, Si­
mons.

Równolegle z rozwojem ma- 
soństwa rośnie także' i ruch, 
zwalczający go. Czołowe miejsce 
w tej walce zajął zakon Jezuitów.

Mliii raflioWmali™ 
Watykanu z Wiedniem.

W ubiegłą sobotę nastąpiła inau­
guracja obsługi radiotelegraficznej 
między Miastem Watykańskie!» 
a Wiedniem. Mgr. Monti ni z Sekre­
tariatu Stanu przekazał do Wiednia 
list kardynała Pacelllego z błogo­
sławieństwem papieskim, a z Wied­
nia odpowiedział arcybiskup Innit- 
zer, który za kilka dni przybędzie 
do Rzymu dla otrzymania biretu 
kardynalskiego i złożenia podzię­
kowania Ojcu świętemu.

O nazw-f ulic I 
w Płocku. 7

Można bez przesady powiedzieć, 
że dawny generał - aapoleończyk, 
Florjan Kobyliński, inwalida bez 
nogi, piastując godnie przez lat 
kilkanaście w Płocku, odpowiedzial­
ny urząd prezesa komisji woje­
wódzkiej, nadał miastu te zarysy 
topograficzne, które Płock posiada 
dotychczas.

2yłka wojskowa generała pre­
zesa odbiła się w tem, że otoczył 
miasto jakby okopem: zakreśliwszy 
mu granice niemal czworoboczne, 
wytknął z trzech stron dosyć sze­
roką drogę, odgródźił ją rowem 
od pól* miejskich, obsadził włoskie- 
mi top.olàmi, a zamiast dawnych 
trzech bram kazimierzowskich przy 
starym Płocku, zburzonym po roku 
1803 przez Prusaków, kazał wysta­
wić cztery nowe rogatki: warszaw­
skie, płońskie,,bielskie i dobrzyń­
skie. W ten sposób powstały aleje 
płocfci-e, ww: XÍX często nazywa» 
nr okopami.

Jakże- jeszcze dalecy jesteśmy 
od tágo, - iźKy.' w 
nietn się uprzemysłowionego Płoc­
ki“ aleje prezesa Kobył iński égo stà: 
ły. się; plihtami' na» wzór krałtow« 

W okresie pobytu generała pre- i 
zesa, który, chociaż beznożny iii- : 
wahda, czynny był i ruchliwy, 
Płock zyskał wiele.

Przedewszystkiem łaźnię w roku 
1818, a następnie rzeźnię miejską* 
nad Wisłą: I

Położono nowe bruki na ryn 
kach: starym i kanonicznym oraz 
na wszystkich prawie ulicach, daw­
nych i nowych. Pobudowano kil1 
ka studzien — rzecz niezmiernej 
wagi dla Płocka, gdy nie było wo­
dociągów. Zniwelowano, wypro­
stowano, rozszerzono i wybrukowa­
no ulicę Nadwiślańską (obeęnie 
Mostowa), prowadząca do Wisły, 
ulicę z rynku Kanonicznego dó ka­
tedry oraz ulicę Koiegjalnąi Roz­
poczęto żmudną pracę niwelacyjną, 
przerwaną po wybuchu powstania 
listopadowego, ńad zasypaniem 
dawnej, fossyj n-a której, później, 
powstała ulica Szeroka, pełna no­
woczesnego rozgwaru • i ożywienia.

Pan i baron Kobyliński,* który w 
podróżach swoich1 i wyprawaciLpod 
generałem Davout* zwiedził prhwfer 
całą Europę, pragnął, by stolica 
jego województwa godny/ miała’ 
wygląd; A Płock rozwijał się,-tod- 
ność za< czMw> jego zwiększyła ’ 
się . prawie' wdWöjnasöb1,1 do prze» 
szło 10 tysięcy.

Prezes, chociaż, jato’ prawnik 
z lat młodych,* był formalistą w za­

rządzeniach, lubił swobodę w prze­
strzeni, urozmaiconej zielenią i 
kwieciem.

To też przed gmachem komisji 
wojewódzkiej (starostwo obecnie) 
urządził ogród spacerowy, rzhcając 
nö pusty dotąd plac kobierce mii- 
rawy i obsadzając go w trzy rzędy 
włoskiemi topolami, które podów­
czas były w modzie. Kasztany na 
miejsce topoli posadzono w 1845 r. 
Skromne, drewniane barjerki, które 
gustownie otaczały ogród dookoła, 
oraz proste, nieozdobne ławki, roz­
rzucone tu i owdzie, pod cieniem 
drzew, świadczyły o skromnych po 
ttzebach naszych pradziadów.

Ogród ten, nazwany przez płoc- 
czan parkiem Florjańskim na cześć 
popularnego kulawego generała, ■ 
przechodził bezpośrednio w rodzaj 
angielskiego parku za kościół’
ewangelicki i opuszczał się ku 
ulicy Nadwiślańskiej (Mostowej). 
Park, porosły różnemi drzewami, 
położony-na zboczach góry; o krę­
tych uliczkach, z pięknym wido­
kiem na Wisłę, założony także 
przez prezesa Kobylińskiego i zwa 
ny potocznie podominikańskim, 
płocczanie przyjęli z dutem zado­
woleniem i gościnnie go nawie­
dzali,.zwłaszcza, gdy. Habry k-'zało­
żył w poblifci cukiernię,

Ogród Florjański i pąrk podo- 
młnlkańakł stanowiły, jako jedyne

w pierwszej połowie XIX wieku 
miejsca bliskich przechadzek w 
Płocku, dużą nowość; dopiero bo­
wiem w drugiej połowie XIX wie­
ku uporządkowane zostały i za­
drzewione zbocza góry Tumskiej; 
znane płockie Tumy, oraz Rynek 
Kanoniczny, na Starym zaś rynku 
odbywały się jeszcze przez kilka­
dziesiąt lat targi.

Pierwotna łączność spacerowych 
ogrodów Florjańskiego i Podorpi- 
nikańskiegp,. nadana im przez zh» 
łożyciela Fiorjana Kobylińskiego, 
rozerwana została; przez zaborców 
po powstaniu 18ë3 r.

„Dzień 20-go czérwca 1865 roku 
winien nazawsze upamiętnić się w 

idziejach miasta Płocka, winien nie* 
zatartemi głoskami blyśzczeć na 
kartach jego wielowiekowej kroni­
ki. Niegdyś stolica Mazowsza, 
obecnie jedno z miast gubernjal* 
nyCh przeogromnego państwa ro­
syjskiego, sąsiadujących z Europę’ 
zachodnią, Płock w tym,* rzec moż­
na, historycznym dniu przyjął w 
łono swoje' ketaień węgielny pierw-

O. Liwotow.
A Opatrzność Bota Jw 
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I Wiadomości potoczne 

wet w śródmieściu zdarzają się Wý- 
P dki tdeoświetlania klatek scho­
dowych, CO naraża częstokroć lo­
katorów i interesantów rtk przykre 
karambole w ctenuKłściaclr i’ zmtK 
sza ich do chodzenia’poomacku. 
Zdarzają się rtawet wypadki upad­
ków na nieoświetlonych sbhodaidi 
1 przykrych potłuczeń.

Kurmnitt <Ha ptaków. 
Na Placu Florjaftskłm trtprzeciwko 
gmachu Starostwa-stoi łćwmnik- dla- 
P’^Ąty zbudowany przez płockich 

Niezawaze jednak zgłodniałe 
Ptaki zttjdW tWT po^Wíéhle. 
•Jwi w 

ciotach}
i‘ba‘ ïW. 

ó zb^'

Nr. 5
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Na zgliszczach w Czerwińsku.
Klasztor ks. ks. Salezjanów w gruzach. 

Straty wynoszą stokllkadzlesląt tysięcy złotych.
Historyczny kościół zdołano uratować. 

(Wratenia specjalnego wysłannika „Głosu Makowieckiego).

KRONIKA MIEJSKA PŁOCKA

„Ho-

o i’odz. 12 — 1°, o yocłz. 18 — 5n.

pomnika1

n »Stan kościoła w pań­
stwach Europy współczesnej1*. 
Oto temat cyklu odczytów, jakie 
Instytut Akcji Katolickiej w Płocku 
organizuje na czas Wielkiego Po­
stu Odczyty te odbywać się będą 
we wtorki i piątki o godz. 8 ej 
wieczorem w saii Akcji Katolickiej 
(Mostowa 1). Odczyty głosić bę­
dą księża profesorowie: Kontecki, 
Poszwa, Zalewski, Starościński, 
Marciniak, Dublewski i Mąkowskl.

Pierwszy odczyt odbędzie się 
w piątek 3 marca.

H Oświetlanie korytarzy
i bram wejściowych. Jak wia­
domo, właściciele domów mają 
obowiązek oświetlać na własny 
koszt bramy wejściowe, korytarze 
’ klatki schodowe w domach miesz­
kalnych.

Często się jednak zdarza, że 
gospodarze robią dszczędności i nie' 
oświetlają' należycie korytarzy.

Donoszą nam z różnych stron 
miasta, że w ostatnich czasach na*

lem

1 ,■

10a?
j

lale] 
sali

piątki i niedziele, od godz. 11 do 13.
Ozlat Przyrodniczo-Ludozhawczy

{K’v.nek Kanoniczny 2 ,,Pod Opatrznością’*) 
otwarty w poniedziałki od godz. 9.30 do 
11.30. w środy od 8*10, w niedziele od

r,swö!wiri' i
F wywiezieniem do

kalendarzyk.
Dziś, środa 22 lutego — Piotra Kat.
Jutro, czwartek 23 lutego — Romany p.

nąć 
okazalsze 
twa tak* ct 

Kino .Nowości"
•wyświetla dziś i dni następnych 

tel S tude nió w".

Temperatura

downym obrazem M. Boskiej' 
ter nam nr pożegnanie ks. •

Dyżury lekarskie
Środa. 22 lutego — dr. Kirszensztejn,

Swiâuczylô to d małej hodowli, 
która sie n<e opłacała.

W Płocku zahďtbW^nO następ 
jące «ááiýN śaiiriie tuczne po j cł. 

■iwa^^asř

Dyżury aptek
22 luteco — Śmigielski, Gro-

J’k‘ " Bibljoteki

Blbljoleka Parafialna I Czytelnia (Dobrzyń- 
îka 5) otwarta jest codziennie od godz. 5 
do ~ popołudniu oprócz niedziel i świąt.

Muzeum Mazowsza Płockiego
Ozlal HIstoryoznO'KuIturalny

Kościół ocalał-, choć księża' i* 
. ludność byli już przygotowani na 
niebezpieczeństwo. Z kościoła wy­
niesiono wszystko. Z wielkiego1 
ołtarza wyjęto już cudowny obraz; 
M. B. Czerwińskiej. Pożar żarł już* 
płonącemi językami tąury kościoła. 
Dzięki jednak nadludżkitń wpróst

scowej ludności zdołano kościół 
ocalić.

Pożar wybuchł około godz. 8 m. 
30 wieczorem. Po wyjściu’ ż ko­
lacji zauważono płomienie W miesz­
kaniu jednego z księży na piętrzę 
skrzydła tuż przy mufach kościel­
nych.

Wszczęta’ alarm, a jedhoeześńie 
księża Salezjanie, klerycy rzucili1 
się jna ratunek. Qaszenie pożanr 
okazało się; wprost, niemożljwem. 
Wódy nie' było w dostatecznej' iloś­
ci. Akcję ratunkową skierowano 
więc na odcięcie szalejącego już 
żywiołu od kościoła i ratowanie 
urządzeń mieszkalnych. ICo się da; 
ło, wyrzucano przez ókna. Z mí' 
szych pięter część rzeczy zniesiono* 
do lokali suterenowych, jako mniej 
zagrożonych pożarem. , t

Pożar szalał całą noc, Waliły* 
się sufity jeden pó drtigim, na* 
wszystkich piętrach. Rado stercza­
ły już tylko poopalane mury i ko­
miny, a wśród nich dopalające się 

; zgliszcza... Spustoszenie. 1
W pogorzelisko, które przed­

stawia dziś’ srtfitthy widok, obróci­
ło się w kilka godzin to, có z ta­
kim trudem i nakładhm wznosił- 
zasłużony kaptan ś. p; ks. Gruber- 

; ski, a po nim dzisiejsi gospodarze 
historycznej Góry Czerwińskiej* — 
ks. ks. Salezjanie. Mimo nadludz­
kich wprost wysiłków księży, kle­
ryków, miejscowej ludności* i przy* 
byłych z okolic Straży Pożarnych 
pożaru nie zdołano złokaiizowa&' 
Księżom Salezjanom' i* ijfly klery-; 

. kom nowicjatom w liczbie około 
80 osób zostało to, co mieli na so- 

i bić. Ze wspólnej szathi,; znajdującej 
się na szczycie gmachu, nie zdoła­
no nic uratować.

I Co spowodowało pożar, mewią- 
domo. 1 trudno będzie térâz usta­
lić. Przypuszczają, że pożar po­
wstał Wskutek krótkiego splęciif 
instalacji elektrycznej.

Patrząc na te ruiny, miąąowop, 
nasuwa się pytanie: co Salezjanie 
zrobią? Przeniosą nowicjat?

W dniu wczorajszym (wtorek, 
21 bm.) ceny zboża’ utrzymały się' 
jedynie cena żyta nieznacznie spa­
dła. SpowodoWáne to zostało du- 
żetn dowozeta'żytś. Pszenica w roku 
ubiegłym zostali zniszczona pradz* 
rdzę i dlatego pOdaż jest mniejszą.

Zanotowano następujące ceny: 
żyto za metr 17,50 do 18 zł. (w ub. 
piątek do 19 zł.), pszenica 38 do 
34 złi z’tendencji zWy^tawą'.* 1 jęfez-' 
mień •— 16 do 16,50 zł. za metr, 
za owleś płacono' do 15 zł. Za 
otręby płacono* więcej; rtikhówicie' 

h z^otjęlyr J^ttae 12 zł., za pszenne

Na .targu, żywca ceny się utrzy- 
tńąly*, Utnftji! nawet tendÄfa zwýí-

.n PajKa znów się awantu­
ruje. Znana* w żydowskiej dziel­
nicy aWanturhica Fajga Frbst (Sze­
roką 41), która niedawno jzdemolo- 
wałr atesżt*' pöliCyjhy w płockim 
komisariacie, urządziła nową awan­
turę.

Jak już w n-rze wczorajszym 
-Glosą Mazowieckiego" pisaliśmy, 
W niedzielę wieczorem pastwą nisz 
Ćzycielśkiego żywiołu padł klasztor 
ks.ks Salezjanów w Czerwińsku nad 
Wisłą. W Płocka i na calem Ma­
zowszu wiadomość ta wywołała 
przygnębiające wrażenie! I nietylko 
n'ą Mazowszu. Czerwińsk to jeden 
z najcenniejszych punktów w dzie­
dzinie zabytków polski. Ten histo 
tyczny, niezwykle malowniczo na 
górze nad Wisłą położony, Czer- 

, wińsk wybrali kś. ks. Salezjanie na 
, ńbWicjat — duętiową szkołę swych 
bbjowników dla sprawy Bożej w' 
Polsce.

W dniu wczorajszym na miej­
sce nieszczęścia udał się specjalny 
wysłannik naszej Redakcji, by ria’ 
thiejscu przyjrzeć się spustosze­
niu i wrażeniami podzielić się z 
czytelnikami.

Samochód mknie. Mijamy Słu­
pno, Miszewo Murowane, Bodza­
nów, Małą-Wieś, Wyszogród... Zda 
lęka' nęcą wzrok strzeliste więżę 
kościoła z góry czerwińskiej. Do­
jeżdżamy. Atmosfera przepojona 
wonią spalenizny. Nad pogorzeli 
skiem sterczą smutnie poprzepala- 
ne mury i kominy...

Samochód staje przed plebanją. 
Tuż przed nami Obraz strasznego 
spustoszenia. Tartl, gdzie onegdaj 
stały jeszcze wspaniałe gmachy — 
zgliszcza, tu i tam jeszcze dymią­
ce. Wszystko w gruzach. Ocala­
ły tylko lokale najniższe: kuchnia, 
jadalnia. Ocalał również Cenny 
zabytek historyczny — kaplica do­
mowa! Pozatem wszystko w gru­
zach.

dnych okruszynach i nie mogły ich 
codzień sypać ptakom?

H Ceny mąki i chleba. Ma­
gistrat m. Płocka wydał w dhiil 
wczorajszym zarządzenie, ustalające 
najwyższe ceny, które w naszém 
mieście mogą być pobierane za 
mąkę i chleb.

Są one następujące: mąka żyt­
nia 65% hurt — 29 gr., detal 
31 gr., Chleb żytni 65% — 34 gr., 
mąka razowa — 23 gr., chleb rai 
zowy — 24 gr., otręby żytnie — 
11 gr. Wszystkie ceny za 1 klgr.

Wymienione wyżej ceny obói 
wiązują od dnia dzisiejszego.
“ Żydzi handlują w dni 

świąteczne. Bafdzo Często sły­
szy* się skargi pólśkich kupców na 
nieiiCzciwą konkurencję; uprawia­
ną przez żydów, którzy prowadzą 
potajemny handel w niedziele 
i Święta.

Jak wiadomo, ustawa o odpo­
czynku niedzielnym, mimo usil- 
tlyćh zabiegów żydowskich, nie zo­
stała dotąd zmieniona i handel w 
dni świąteczne jest nadal niedo­
zwolony.

Niewiele sobie jednak żydzi 
robią z obowiązujących przepisów. 
W ostatnią niedzielę policjk znów 
była zmuszona sporządzić cały sze­
reg protokułów żydowskim kup 
com. Są to: Jakób Klein (Nieca­
ła 3), Hana Liserowa (Synagogal- 
na 16), Symcha Kanarek (Synago- 
gaina 22), Ber Szlezynger (Biel­
ska 4) oraz Boruch Borensztejn 
(Szeroka 43).

A iltlż pozostało niezauważo­
nych, szczególniej żydowskich fry­
zjerów?

H Znów wielka kradzież 
drobiu. Artur Szyfer (PartWa 13) 
zameldował policji o kradzieży na 
jego szkodę przez nieznanych spraw­
ców 40 kur, 4 indyków i 3 perli­
czek, Poszkodowany oblicza ponie­
sione szkody na sumę 150 zł.

Nieustanne kradzieże drobiu w 
tiaśzeth mieście powlndy obudzić 
czujność naszhj policji. Niewątpli­
wie grasuje tu cała szajka wykwa­
lifikowanych złodziejów.

: żydówkę protokuł za zakłócenie 
porządku publicznego.

r\ Zginęło poborowe za­
świadczenie rejestracyjne, wyda­
ne na imię Mojżesza Cholcmana 
(Nowy Rynek 10).

r\ Książeczkę wojakową 
zagubił mieszkaniec Radziwla (ul. 
Górka 19), StefÜn ZebefkiÄiCz!

.......i-a.aaaiiiniŁói................ .

Ceny zboża i żywca w Płocku, 
znacznej ilości artykułów aprowizą- 
ćyjńych, między innemi pół niiljö- 
tfą kilogramów szmalcu, nastąpi 
dalsza zwyżka cen żywca.

Już" w chwili obècnej na tynku
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Polecamy wielki wybór artykułów białych, bielizny domowej, bielizny stołowej, 
chustek do nosa, płócien bawełnianych, lnianych po cenach bardzo korzystnych.

W Sklepie Bławatnym Spółdz. Stów. Spoi. „zgoda” Q I A F Y T V 7 I C kl
w Płocku, ul. Sienkiewicza 12 | | | | <*■ | C (M

urządzamy O(| go lutego.

„ŻYRARDÓW".
Tow. Zakł. Żyrard.

Z MRZOWSZR PŁOCKIEGO
STAROŹREBY, pow. płocki.

Giną kury w Staroźrebach, a 
sprawcami kradzieży są przeważnie 
mieszkańcy okolicznych i dalszych 
wsi.

Ostatnio Jan Kątniewski z Pro- 
boszczewic ukradł 5 kur na szkodę, 
mieszkańca Starożreb, Wincentego 
Żelechowskiego. Nie poszczęściło 
mu się jednak, bo Żelechowski od­
niósł się do policji, która sprawcę 
kradzieży wykryła.
KRZYKOSY, pow. płocki.

Złodzieje leśni. Ciężka zima 
tegoroczna ogromnie zaostrzyła ape­
tyty ludzi nieuczciwych na cudze 
drzewo. Zaledwie rozpoczęły się 
na nowo mrozy, już mieszkaniec 
Krzykos, Antoni Porębski, zauwa­
żył ubytek drzewa z lasu.

Po obserwacji Porębski ustalił, 
że drzewo kradli: Czesław Mazur, 
Felik Wojtas, Antoni Oolbarczyk 
i inni. Udał się więc na posteru­
nek policji i złożył odpowiednie 
zeznanie.

Policja prowadzi dochodzenie 
i niewątpliwie sprawę złodziejów 
skieruje do sądu.
DROBIN, pow. płocki.

Kradzież zboża. Do śpichrza 
mieszkańca Drobina, Jana Karczew­
skiego, zakradli się złodzieje i za­
brali około półtora metra pszenicy 
wartości 54 zł.

Poszkodowany zwróci) się do 
policji, która w energiczny sposób 
przeprowadziła śledztwo i sprawców 
kradzieży wykryła. Sprawa została 
skierowana do sądu. 
NASIELSK.

sto nasze stale pamięta o ludności 
ubogiej, a zwłaszcza o dziatwie. 
Nowy dowód tej serdecznej troski 
względem dzieci dała nam nieda­
wno miejscowa Policja Państwowa. 
Z inicjatywy i funduszów składko­
wych Policji Państwowej w Ciecha­
nowie. w sali Straży Pożarnej Ocho­
tniczej została uruchomiona kuch­
nia, mająca na celu dożywianie 
dziatwy. Otwarcie kuchni odbyło 
się uroczyście. Aktu poświęcenia 
kuchni wobec zaproszonych przed­
stawicieli władz, gości i zebranej 
dziatwy dokonał ks. prał. Chabow- 1 
ski, wyrażając radość z tego obja­
wu dobroczynności, poczem ksiądz 
Pęski przemówił do zgromadzo­
nych, podkreślając, iż w obecnym 
momencie ogólnego kryzysu miło­
sierdzie chrześcijańskie jest nietyl- 
ko nakazem wiary, ale jednocze­
śnie nakazem sumienia polskiego, 
jest czynem wysoce patrjotycznym 
i obywatelskim.

Następnie zabrał głos przedsta­
wiciel władz, wicestarosta p. Trze 
ciak. Podkreślił uspołecznienie na 
szej Policji Państwowej i życzył 
dalszej owocnej pracy.

Po przemówieniach podano dzia­
twie obiady. Radość biła z lic dzie­
ciarni. I

I Ktna-Teatr „NöfflOiCl"

„Hotel Studentów”
Glosy prasy warszawskiej o tym filmlr

GAZETA POLSKA. Nr. 277:
Obraz ma wiele werwy, świeżości, bez« 

pośredności wyrazu... Gra artystów od« 
znacza się godną zazdrości i podziwu 
swobodą.. Na podkreślenie zasługują 
jeszcze zdjęcia pleneru... Całość mila
i w dobrym stylu.
ROBOTNIK, Nr. 350.

Film roboty tak dobrego reżysera, ja* 
kim jest Turzański, zły być nie może... 
..Hotel studentów" posiada duże walory... 
Akcja toczy się w łacińskiej dzielnicy Pa­
ryża i obfituje w cały szereg szczegółów 
z życia studentów, które przypomną kaź*

Dla upamiętnienia tej uroczy | demu mile czasy młodości- 
stości dokonano zdjęcia fotografi- | ------------
cznego. Wreos. Początek seansów o g. 7 i 9 w.

Niemcy niszczą 
nadmierne zapasy zboża.

Z życia „Sokoła*. Przed kil­
kunastu laty powstał w Nasielsku 
„Sokół*. Cicha jego dotychczasowa 
działalność znacznie się teraz oży­
wiła, a to dzięki wyborowi na pre­
zesa znanego tu ziemianina, p. Le 
ona Wiśniewskiego ze Smolechowa. 
„Sokói* obecnie wzbija się w górę 
i roztacza szeroka swe skrzydła po 
okolicy i liczy już obecnie do 
50 cz'onkôw.

W drnu 18 lutego brać sokola 
ze swym prezesem na czele urzą­
dziła w dość obszernej sali Straży 
Ogniowej bal, który pod każdym 
względem udał się świetnie, bo na­
przód dopisali liczni goście, jak 
zietniaństwo okoliczne, miasto Na­
sielsk, druhny i druhowie, Sokoli 
z Pułtuska z p. Sikorskim, prezesem 
tamtejszego Sokoła. Panował miły 
i sympatyczny nastrój. Zjednało to 
Sokołowi Nasielskiemu dużo sym- 
patji i uznania.
CIECHANÓW MAZOWIECKI-

W łonie rządu niemieckiego roz­
waża się projekt zniszczenia lub 
usunięcia od właściwej konsumcji 
znacznych ilości zboża chlebowego, 
a to wobec stwierdzenia, iż zapas 
żyta przekracza w tej chwili zapo­
trzebowanie o przeszło miljon ton, 
a zapas pszenicy o przeszło 300 
tysięcy ton.

M. in. zamierzone jest przezna 
czenie znacznej ilości pszenicy na 
wypas, a mianowicie na cele ho 
dowli drobiu. W tym celu psze­
nica ta zostanie w odpowiedni spo­
sób skażona, aby nie mogła być 
oddana do młynów na przemiał. 
Pszenica ta znajdzie się w handlu 
po cenie znacznie niższej, a stratę 
wyrówna rząd przez świeżo wpro­
wadzoną podwyżkę cła od importu 
zagranicznych jaj. Ze źródła tego 
spodziewa się rząd uzyskać około 
60 miljonów złotych.

produktów wypasowych, a tem sa­
mem podtrzymanie wyższej ceny 
wewnętrznej.

Wiadomość o tych zamierze­
niach zbożowych wywołuje w Niem­
czech oburzenie, jest tam bowiem 
wiadome notorycznie, że w tej 
chwili około 20 miljonów ludności 
niemieckiej cierpi z powodu braku 
żywości.

Jak widzimy, „reagraryzacja* 
Niemiec poczyniła zbyt wielkie po­
stępy.
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Troska o ubogich, (od wł. ko- 
resp.) Na pochwałę Ciechanowa > 
stwierdzić należy, iż w obecnych 
trudnych warunkach Życiowych mia- | 

Przez wprowadzenie na rynek 
zboża skažonego dla celów hodo­
wlanych spodziewa się rząd nie­
miecki uzyskać jeszcze drugą ko­
rzyść, a mianowicie powstrzyma­
nie dowozu tańszych zagranicznych
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Charakter ludu kurpiowskiego.

Chcąc coś pożytecznego prze­
prowadzić na Puszczy, trzeba nie­
raz postępować z Kurpiami tak, 
jak niektórzy rodzice postępują z 
upartem i krnąbrnem dzieckiem, 
mianowicie: zgodzić się pozornie 
z ich zapatrywaniem, pochwalić je, 
uznać za mądre i praktyczne, a do­
piero potem nieznacznie podsunąć 
swą myśl, by im się zdawało, że 
projekt wyszedł z ich głowy. Cza­
sem trzeba użyć fortelu, śmieszne­
go nieraz i dziecinnego, który ich 
zdezorjentuje, lecz wkońcu dopro­
wadzi do zamierzonego celu. Oto 
parę przykładów z uporu kurpiw- 
skiego.

Kurpie mają swoistą gwarę, któ­
rą posługują się między sobą; w 
rozmowie z innymi starają się jej 
unikać, co jednak przeważnie im 
się nie udaje Czasami trudno ich 
zrozumieć. Oto np. zgłoski ,pi‘ 
i ,wi' wymawiają „psi* i „zi*, a 
więc zawiast „piwo* mówią ,psi- 
wo“, zamiast „widziałem* mówią 
„zidziałem* i t. p. Nawet dzieci, 
które parę lat chodziły do szkoły, 
gdy mówią prędko, wymawiają po­
dobnie jak starzy. Nigdy nie sły­
szałem, aby tutaj ktoś powiedział: 
dwie kobiety, dwie godziny i t. p., 
ale zawsze: dwa kobiety, dwa go­
dziny. Niech jednak ktoś spróbu­
je zwrócić uwagę Kurpiom, że źle 
wymawiają — nie uwierzą, będą 
twierdzić do upadłego, że mówią 
tak, jak trzeba.

Bardzo jest ciekawe zapatrywa­
nie wielu starszych Kurpiów » 
szkolnictwo ludowe: chcieliby, aby 
program nauki był ułożony według 
ich rozumienia; nikt nie zdoła im 
wytłomaczyć, że się nie mogą znać 
na tych sprawach. Pragnęliby tak­
że, aby szkoła była w każdej wio­
sce i niechętnie posyłają dzieci 
do i nnejwsi, choćby bardzo bliskiej, 
bo nie mogą się pogodzić z tem, 
dlaczego to szkoła ma być tam, 
a nie u nich. Zdarzają się wypad­
ki, że dwie wioski, odległe od sie­
bie tylko o pół kilometra, kłócą 
się między sobą o to całe lata > 
wolą wcale nie posyłać dzieci do 
szkoły, aniżeli posyłać je do są* 
siedniej wioski; nie pomagają «ni 
wezwania Dozom szkolnego, «ni 
kary, nakładane aa opornych- 
W swym uporze i zawziętości po­
suwają się nieraz do tego, że spro­
wadzają sobie prywatnego nauczy­
ciela, pół analfabetę, zwanego tutaj 
.dyrektorem“, w odróżnieniu od 
nauczyciela kwalifikowanego, który 
na Kurpiach nosi miano „szkolni- 
ka*, — i muszą postawić na swoje®.

(dc. „.) Nurad.

Wydawcą, Kg, PraUt Ludwik Wilkoi 
Plodcu.
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CENY OGŁOSZĘ«: za jeden wiersz m/m. na atronle tytułowej 40 gr., w tekście 30 groszy, na stronie ostaMej 1S grosży. 

w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. Nekrologi od wiertła 20 groszy.
Prenumerata miesięczna ŁSO ri. Numer pojedyńczy 10 gr. Rękopisów Redakcja nła

Redaktor odpowiedzialny Michał Niemir w Płocku.
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